By nauka nie poszła w las...   



Przyswajanie wiedzy nie polega na wkuwaniu.
Wkuwanie po kilkanaście godzin dziennie na tydzień przed sesją to sposób, który być może pozwoli nam zaliczyć egzamin, ale nie pozostawi w naszej głowie wiedzy na lata.

Nauka ma nas wzbogacać intelektualnie i rozwijać nasze pasje. Jak się więc uczyć, by osiągnąć ten cel?

- Przede wszystkim należy uczyć się systematycznie - mówi Małgorzata Balcerak-Taracha z Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej we Wrocławiu. - Nie wolno dopuszczać do nagromadzania się zaległości. Szczególnie dotyczy to przedmiotów ścisłych, w których każda nowa partia materiału odwołuje się do wiedzy, którą przyswoiliśmy wcześniej. Poza tym nie należy wkuwać na pamięć, ale uczyć się myślenia przyczynowo-skutkowego, wnioskowania. Uczenie polisensoryczne, polegające na angażowaniu wielu zmysłów, przynosi bardzo dobre efekty.

Specjaliści są zgodni co do tego, że szkoły nie uczą, ale realizują program. Dlatego ważna jest rola rodziców w mobilizowaniu dziecka do nauki.
- Jeśli po przyjściu do domu z pracy rodzice zasiadają przed telewizorem, aby oglądać seriale, istnieje duże prawdopodobieństwo, że dziecko w ten sam sposób będzie spędzało czas wolny - wyjaśnia Ewa Okręglicka pedagog z tej samej poradni. - Poza tym pomagając dziecku w nauce rodzice często wyręczają je w rozwiązywaniu zadań. Jest to krzywdzące. W ten sposób dziecko nigdy nie nauczy się samodzielnego rozwiązywania problemów.
- Dzieci często chodzą na korepetycje, bo rodzice je na nie posyłają. Nie zaś dlatego, że one same czują taką potrzebę - mówi Ewa Okręglicka. - "Odbębniają" wówczas takie lekcje i nie angażują się w naukę. Korepetytor często, tak jak w szkole, nie sprawdza postępów ucznia, tylko sukcesywnie realizuje program.

Nauka ma nas wzbogacać intelektualnie i rozwijać nasze pasje. Nie warto zatem wkuwać na pamięć.
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